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EDMUND MAZUR

Adwokatura jest zawodem politycznym . . .

Dnia 25 m aja br. odbyła się w  W arszawie ogólnokrajowa narada 
ak tyw u społeczno-politycznego adw okatury. O rganizatorem  narady  było 
Prezydium  NRA, a tem atem  tej narady  było omówienie zadań adwoka
tu ry  na  tle ak tualnej sytuacji politycznej.

Na naradę przybył W icem inister Sprawiedliwości K. Zawadzki, przed
staw iciel W ydziału A dm inistracyjnego KC PZ PR  J. Syty, przedstaw i
ciel CK SD J. Boberski, przedstaw iciel NK ZSL C. Elwartow ski, przed
staw iciel Gen. P ro k u ra tu ry  W. Petela, Naczelnik W ydziału do Spraw 
A dw okatury  w  Min. Sprawiedliwości R. Dmowski. Pierw szego Prezesa 
Sądu Najwyższego i zarazem  Prezesa Zarządu Głównego Z PP  prof. d ra 
Zbigniewa Resicha reprezentow ał W iceprezes Zarządu Głównego ZPP 
adw. F. Sadurski. P rzybyli również przedstaw iciele prasy  praw niczej.

W naradzie wzięli udział aktyw iści adw okatury  i samorządu 
adwokackiego z całej Polski — w liczbie około 100 osób.

N aradę zagaił oraz refe ra t w prow adzający wygłosił P rezes Naczelnej 
R ady Adwokackiej d r S. Godlewski *. W dyskusji zabierało głos 19 ucze
stników .7

Po tym  koniecznym  w stępie inform acyjnym  stanąłem  przed kwestią 
rozstrzygnięcia form y relacji: czy iść u ta r tą  drogą i napisać sprawozda
nie, m niej lub bardziej w iern ie odpowiadające protokołowi narady, czy 
też dać próbę syntezy narady  przez w ypunktow anie problem atyki n a j
żywiej om awianej, co do której osiągnięto zgodność poglądów lub też co 
do których zdania były podzielone, kontrow ersyjne.

Obie form y m ają swoje zalety i wady. Sprawozdanie wym aga może 
m niej wysiłku, najszybciej można je opracowć, ale nosi w sobie niebez
pieczeństwo zagubienia i rozwodnienia problem atyki zasadniczej. Punkto
wanie zaś jest w praw dzie narażone na subiektyw izm  piszącego, ale au tor 
—  naw et relacji — ma praw o do subiektyw nej oceny, niezależnie od w y
branej form y. Zdecydowałem  się na tę drugą form ę, z góry przeprasza
jąc uczestników spotkania za ew entualne opuszczenia lub naw et znie
kształcenia ich myśli.

Wychodzę jednak z założenia, że nie mniej w ażna od tem atyki jest 
atm osfera i tem pera tu ra  obrad. W ł a ś n i e  t e m p e r a t u r a  i a t m o 
s f e r a .

1 T e k st r e fe ra tu  o p u b lik o w a n y  w  „ P a le s trz e ”  n r  6, s tr . 4.
2 A dw .: A lb rech t, B u c h a ła , C hm ieln ikow sk i, C zeszejko, D an iszew sk i, D ubrow sk i, G od

lew sk i, H olak , K aep p e le , M azur, P o c ie j, S ad u rsk i, S a rn o w sk i, S koczek , Sobczak , Soroko, 
S zu ra , W arch o lik  o raz  W icem in iste r S p raw ied liw o śc i K. Z aw adzk i.
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Nie sposób zapomnieć tych licznych spotkań i zebrań adw okatury  — 
niezależnie od ich wagi i szczebla — które tak  dobrze pam iętam y 
wszyscy sprzed 15, 10, czy naw et 5 lat. Coś się tu  teraz zmieniło w  tym  
względzie, i to w ybitn ie na korzyść. Znikło albo praw ie znikło gadul
s tw o  i wodolejstwo. W każdym  w ystąpieniu czuje się zaangażowanie, 
rzeczowość i troskę o dobro zawodu w kontekście użyteczności społecz
nej. Nie chodzi o styl przem ówienia — uderza sposób ustosunkow ania 
się  do omawianego tem atu. Każdy s ta ra  się dać obraz poruszonego za
gadnienia nie tylko od strony  objawów, ale szuka i usiłuje zdefiniować 
przyczyny zjaw iska, a następnie proponuje środki zaradcze. Obrazowo 
biorąc, można by tu  zastosować term iny  lekarskie: diagnoza, terapia, pro
filaktyka. Chyba jest to właściwy styl dyskusji, prowadzący do szybkich 
wniosków, pozw alający jakoś um iejętnie i stosunkowo trafn ie  „w yłu
skać” jądro problem u. Zjawisko nowe i — chyba nie przesadzę ~  po
cieszające. To nic, że każdy z dyskutantów  atakow ał poruszony pro
blem  we właściwy dla siebie sposób — destruk tyw ny lub konstruktyw 
ny, ale zaangażowanie, um iejętność i troska, przebijające w każdym  w y
stąpieniu , stw arzały  ów klim at, niepow tarzalną tem pera tu rę  sali, jakiś 
n astró j gospodarskiej troski i zapobiegliwości. Czuło się w prost fizycz
nie, że istn ieje  jakaś więź łącząca tych ludzi zebranych na sali. O byty 
z różnym i form am i narad i zebrań, odczułem tę nowość nieom al ze 
zdziwieniem radosnym  i podniecającym. Nie sposób nie dojrzeć w tym  
zjaw isku owoców wieloletniej, uporczywej pracy organizacji politycz
nych i społecznych, samorządu, coraz szerzej i ofiarniej pracującej rze
szy aktyw istów  adwokackich, w pływ u społeczeństwa, inform acji, nauki 
i  ku ltu ry . Cieszy, radu je  oczy i uszy taka obserwacja i konstatacja. Je 
żeli pojawia się mimo to nutka żalu, to tylko dlatego, że m usiało tyle 
„wody upłynąć” , by rzeczy tak oczywiste dotarły  do w szystkich człon
ków  społeczności adwokackiej.

Na czoło dyskusji w ysunął się problem  f u n k c j i  p u b l i c z n e j  
a d w o k a t u r y .  W ielu dyskutantów 3 podkreślało tę rolę adw okatury 
zarówno w procesie, jak  i w działalności samorządowej. Przed paru  laty  
takie stw ierdzenie było przyjm ow ane co najm niej z obojętnością lub nie
dowierzaniem . W ielu kolegów w kuluarow ych rozmowach zastanaw iało 
się, co to  znaczy funkcja publiczna adw okatury. Rozkładano to poję
cie na czynniki pierwsze, „oglądano” każdy elem ent z osobna i ze 
w szystkich stron doszukiwano się blasków i cieni. Po latach dyskusji, 
w ahań, przekonyw ań przyszły nareszcie cwoce: n ik t już w adw okatu
rze (mówię o adwokatach świadomych swej roli) nie wyobraża sobie 
■obecnie swej roli inaczej jak w ścisłej łączności z aktyw nym  w ym ierza
niem  sprawiedliwości.

W ymierzanie sprawiedliwości to jedna z najw ażniejszych funkcji pań
stw a, a państw o z kolei realizuje określoną politykę ideologiczną panu
jącej klasy. Z tych względów adw okat biorący udział w w ym ierzaniu 
tej sprawiedliwości spełnia faktycznie funkcje polityczne.

N iektórzy z dyskutantów  staw iali kropkę „nad i” twierdząc, nie bez 
słuszności, że adw okatura jest z a w o d e m  p o l i t y c z y m .  Jako  taki,

5 W icem in iste r Z aw ad zk i o raz  ad w .: B uchała , C zeszejko, M azur, P o c ie j, Skoczek , S zu ra , 
W arch o lik .
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adwokat w ykonuje i m usi wykonyw ać swoją rolą w  społecznym podzia
le  pracy, z odpowiednim  i koniecznym  zaangażowaniem , k tóre jest uw a
runkow ane świadomością i przekonaniem  osobistym. W skazano ńa ści
słe związki m iędzy wysokim  poziomem zawodowym i etycznym  a ja
kością świadczonych usług.

Nikomu nie jest potrzebna adw okatura słabo przygotow ana zawodo
wo i politycznie, bojaźliw a na sali sądowej, w ykonująca swe zadania bez 
przekonania, na zasadzie spełniania funkcji rzemiosła. Nie takiej adwo
k a tu ry  pragnie społeczeństwo i aparat w ym iaru  sprawiedliwości. Aby 
sprostać tym  słusznym  żądaniom, adw okatura m usi ciągle walczyć
0 podnoszenie swego poziomu politycznego i zawodowego, począwszy od 
aplikacji adwokackiej a skończywszy na pernam entnym  doskonaleniu 
swego zawodu w zespole adwokackim  i w ram ach pracy samokształce
niowej 4. Dopingiem powinna być uspraw niona kontrola w ykonyw ania 
zawodu, w izytacje rad  adwokackich i życzliwa praca wychowawcza 
w zespole adwokackm.

Bardzo trafne  określenie zjawiska m a ł e j  s t a b i l i z a c j i  pod
niosło w dyskusji dwóch kolegów5. W skazując na szkodliwość tzw. m a
łej stabilizacji, większość w ypow iadających się stw ierdziła, że adw okat 
z racji w ykonyw ania zawodu o charakterze politycznym  nie może upra
wiać „m ałej polityki” . W ypadki marcowe w k ra ju  potw ierdziły to 
zdanie. Również adw okatura jako część społeczeństwa, choć w sw ej 
m asie zachowała się godnie i spełniła to, czego od niej oczekiwano, zo
stała  w jakiś sposób postaw iona przed próbą konfrontacji postaw. Były 
tylko nieliczne, jednostkowe w ypadki przyjęcia niewłaściwej postawy, 
błędnej oceny politycznej rozgryw ających się w ydarzeń. Trzeba przy
znać, że ośrodki wrogiej propagandy, zarówno krajow ej, jak i zagra
nicznej, czyniły próby wciągnięcia adw okatury  w orbitę swej działal
ności, przeciw staw ienia jej jako grupy zawodowej klasie robotniczej
1 porządkowi praw nem u PRL.

Różne „głosy” , a właściwie głosiki, trąb iły  już trium falnie, jak to  
polska adw okatura popiera i broni w ichrzycieli — świadomych i nie
świadomych — przed „reżym em ” . W ten sposób próbowano w yw rzeć 
presję psychiczną na adw okaturę, zastraszyć ją i skłonić do zajęcia co 
najm niej nielojalnej postaw y, a jeśli się uda — naw et wrogiej.

Zawiodły jednak próby i przew idyw ania wrogów. A dw okatura swoją 
postaw ą dała godną odpowiedź; uchw ały i rezolucje podejm owane przez 
ośrodki wojewódzkie były tylko uzew nętrznieniem  tej postawy. Z w y
padków m arcowych adw okatura wyciągnęła właściwe wnioski, a kole
dzy poruszający te zagadnienia w  dyskusji w iernie odzwierciedlali i for
mułowali.

Podnoszono w ielokrotnie, że w  pracy ideologicznej należy silniej 
eksponować pierw iastek  patrio tyczny oraz elem enty polskiej racji sta
nu. Przeciw staw iać się wszelkiej propagandzie, prowadzonej zarówno 
z lewa, jak  i z praw a, zarówno z pozycji rew izjonistycznych, jak  i z do
gm atycznych. A dw okatura polska dała wiele przykładów  poświęcenia 
i  odwagi, patrio tyzm u i internacjonalizm u.

4 A dw .: B u c h a ła , C h m ie ln ik o w sk i, C zeszejko, D aniszew ski, K aep p e le , Sobczak , S koczek-
5 A dw .: H o lak , M azur, P o c ie j, Sobczak , S zu ra , W archo lik .
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Przytoczono fak t bez precedensu z ostatn iej wojny, kiedy to przed
staw iciele adw okatury w arszaw skiej stanowczo odmówili żądaniu kom i
sarza hitlerow skiego skreślenia z listy  adwokackiej kolegów Żydów, na
rażając się na represję i prześladowania aż do u tra ty  życia włącznie. Te 
i podobne fak ty  należy podawać do wiadomości w kraju  i za granicą, 
aby przeciw staw iać w ten sposób wrogiej propagandzie fakty , k tó re  
przecież najm ocniej i najsilniej przem aw iają do wyobraźni i ro
zumu.

Z tym  łączy się zagadnienie właściwej i n f o r m a c j i ,  szczególnie 
p r a s o w e j .  Trzeba przyznać, że adw okatura nie ma szczęścia do 
ośrodków przenoszenia inform acji. W ielu z zebranych poruszało problem  
inform acji prasow ej o adw okaturze 6. Z pew nym  żalem stwierdzono, że 
mimo olbrzymiego postępu i osiągnięć adw okatury, mimo wielkiego za
angażowania, czego wyrazem  .jest m. in. praca społeczna, społeczeństwo 
nie jest inform ow ane w pełni o roli i funkcji adw okatury, a nieraz kol
portu je się naw et artyku ły  o charakterze dezinform acyjnym , w  czym  
celuje zwłaszcza „Praw o i Życie” . Zgodnie ustalono, że problem  infor
macji prasow ej stanowi wycinek szerszego problem u kry tyk i prasow ej, 
k tó ry  zostanie, po odpowiednim przygotow aniu, omówiony oddzielnie na 
szerszym  tle. Nie czekając jednak na rozwiązanie całego problem u, po
stanowiono w większym  stopniu starać się informować ośrodki prasow e 
o osiągnięciach adw okatury, jej troskach i brakach, zadaniach proceso
wych, ustrojow ych i społecznych.

Nie mało uwagi poświęcono problemowi k a d r  a d w o k a c k i c h .  
Ze szczególną troską poruszano kwestie dotyczące aplikacji. Jeżeli się 
przyjm ie, że właściwą drogą dopływu do adw okatury  jest dopływ przez 
aplikację adwokacką, to trzeba jednocześnie stwierdzić, że dobór apli
kantów  nie zawsze jest szczęśliwy. W skazywano na wiele przykładów, 
z k tórych w ynikało, że samo posiadanie ustawowych kw alifikacji jeszcze 
nie przesądza o tym , czy kandydat nadaje się do zawodu adwokackiego. 
Pow staje problem  pow rotu do klasyfikacji kandydatów  na podstaw ie 
kryteriów  obiektywnych, dokonywanych przez rady  adwokackie przed 
wpisem na listę. W ypracowanie tych kryteriów  zależy od w arunków  
miejscowych i potrzeb izby. Jedno jest niesporne, to mianowicie, że 
wśród nich powinien odgrywać niepoślednią rolę czynnik klasowy oraz 
postaw a kandydata podczas studiów i późniejszej aplikacji czy pracy. 
Nie można też pom ijać oceny kandydata pod względem późniejszego 
wyznaczenia m u siedziby, gdyż nie można tracić z oczu właściwego obsa
dzenia osobowego tych miejscowości, w których odczuwa się zapotrzebo
wanie na kadry  adwokackie. Jak  to rozwiązać organizacyjnie, to już 
spraw a techniczna — ważne, że w ypracow ano zasadę.

Troska o kadry adwokackie nie może się ograniczać tylko do właści
wego doboru i szkolenia aplikantów . W skazywano na szkodliwą i nie
słuszną prak tykę polegającą na m niem aniu, że adwokat raz w pisany na 
listę, może na niej figurować dożywotnio, jeżeli tylko w ykonuje względ
nie popraw nie swój zawód i nie wchodzi w kolizję z przepisam i dyscy
plinarnym i. D yskusja sprecyzowała, że badanie rękojm i przy wpisie na 
listę adwokatów bynajm niej nie zwalnia organów adw okatury od po

6 A d w .: A lb rech t, B u c h a ła , C zeszejko , M azur, Sobczak  o raz  W icem in iste r K. Z aw ad zk i.
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w tórnego badania rękojm i danego adwokata, jeżeli są podejrzenia i ozna
ki świadczące o jej utracie. Oznakami takim i może być w ielokrotna ka
ralność dyscyplinarna lub naw et zbyt częste „zatrudnianie” organów dy
scyplinarnych, określona karalność karna lub naw et postępowanie w y
w ołujące zgorszenie społeczne (np. niew yw iązyw anie się z ustawowych 
obowiązków opiekuńczych, alim entacyjnych itp.). Podawano przykłady 
takich postępowań, k tóre pow inny spowodować przeprow adzenie analizy, 
a k tóre do dziś pozostały poza orbitą zainteresowań organów adwoka
tu ry .

Samo postępow anie dyscyplinarne wszystkiego nie załatw i, choć i tu  
m ożna popracować nad szybkością i skutecznością postępowania. 
Szczególnie wiele szkody przynosi organom adw okatury  zdarzające się 
jeszcze sporadycznie przew lekanie postępow ania dyscyplinarnego i nie
uzasadniona pobłażliwość przy  w ym ierzaniu kar. Nie można tu  pomi
nąć, że podnosiły się głosy ostrzeżenia, by nie popełnić błędu przy przej
ściu od zbytniego liberalizm u do zbytniego rygoryzm u, o co szczególnie 
łatw o w adm inistracyjnym  postępowaniu. Podnoszono naw et, że regu
lacja listy  adwokackiej powinna następować ty lko  za pośrednictw em  
postępow ania dyscyplinarnego, bez uciekania się do kroków adm inistra
cyjnych.

Nie można odmówić tym  głosom słuszności co do tego, że nie wolno 
tu  dopuścić do żadnych przegięć i nieprawidłowości. Każdy przypadek 
należy badać indyw idualnie przy  uwzględnieniu całokształtu okolicznoś
ci i właściwości osobniczych zainteresowanego. Jeżeli jednak ustaw a 
daje  takie upraw nienia organom  adw okatury, to nie można ich nie reali
zować, gdy zachodzi w ypadek kw alifikujący się do takiego postępowania.

W ydają się również godne podkreślenia te głosy, k tó re  wskazywały 
na obowiązek ciągłego doskonalenia zawodu przez szkolenie, konsultacje, 
in struk taż  i pom oc7. Form y mogą być przeróżne, ale zasadą powinien być 
obowiązek każdego adw okata do ciągłego podnoszenia swego poziomu 
i kwalifikacji. Choć zespoły m ają duże osiągnięcia i stały  się jedynie 
form ą w ykonyw ania zawodu, to jednak nie spełniają jeszcze na tym  polu 
swoich zadań. Padło naw et stw ierdzenie, że zbyt słabo jeszcze oddzia
łu ją  na swoich członków. W ydaje się, że nie wolno zapominać, iż in
s ty tuc ja  wykonyw ania zawodu w zespole adwokackim  jest jeszcze zbyt 
młoda, aby można było zaprzestać pracy nad jej udoskonaleniem. Jest 
tu  jeszcze wiele braków , wiele niedociągnięć, ale nie ulega wątpliwości, że 
praca w form ach zespołowych zrosła się z adw okaturą, została zaakcep
tow ana i zdobyła sobie szacunek i uznanie. N ikt już nie chciałby wrócić 
do poprzednich form  w ykonyw ania zawodu, a w ysiłki w szystkich sku
p iają  się nad doskonaleniem  form y i treści pracy zespołowej. To stw ier
dzenie dominowało w  całej dyskusji i pod tym  w rażeniem  wyszedłem  
z narady.

Na zakończenie w ypada wyrazić postulat częstszego zwoływania takich 
narad, z tym  tylko uzupełnieniem , że dobór uczestników powinien obej
mować większe grono kolegów z aktyw u.

7 Ad w .: B u c h a ła , H o lak , K aep p e le , M azur, S zu ra  o raz W icem in is te r  Z aw adzki.


